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Polska nie uznaje tfgmąęzęń Gdańska
Łamanie traktatów przez Wolne Miasto nie może być dłużej tolerowane

G D A Ń S K , (tel. w łasny) Na* 
prężenie 7 jakiem  oczekuje s ę tu  
taj dalszego przebiegu wyyad* 
ków  tru d n o  opisać. N ik t w  tnie 
ście o  niczem innem  nie m ówi, 
jak  ty lk o  o odpow iedzi rządu 
polskiego.

Generalny Komisarz Rzeczpo 
spolitej min. Fapee przybył do 
Gdańska, przywożąc nowe in* 
strukcje od min. Becica.

Bezpośrednio po powrocie 
min. Papee nadesłał na ręce pre
zydenta Greisera pismo, w  odpo 
wi,*dzi na pismo Senatu Wolne* 
go Miasta Gdańska. Min. Pa* 
pee komunikuje, że nie może 
przyjąć do wiadomości tłuma* 
czeń Gdańska o konieczności u* 
dzielenia zezwolenia na bezcło* 
wy wwóz niektórych towarów.

R ząd po lsk i stanął tw ardo  na 
stanow isku, w yłuszczonera już 
w  poprzedniej rozm ow ie min.

Papee z prez. Greiserem , że do* 
p ó ld  Senat gdański nie c o fn ie  za 
rządzeń z dnia 1 sierpnia o  ot* 
w arciu  granicy celnej z N iem ca
m i, nie mozc prow adzić żadnych 
rokow ań.

Zarządzenie Senatu nie zosta* 
ło p o dyk tow ane żadnem i wzglę 
darni gospodarczem i ani konie* 
cznością życiową, jak  to  fałszy 
wie u trzym uje p . C ieL er. R ząd 
polski w ykazuje w  dalszym  ci, i*

gu sw oją d obrą  wolę, czekając 
aż Senat G dańsk i opam ięta się i 
cofnie się z zajętego stanowis* 
ka. O p in ,a  publiczna P olsk i do* 
m aga się w  imię zdecydow anej i 
energicznej obrony  interesów

polskich w  G dańsku  P olska nie 
może tolerow ać bezkarności i la 
m ania trak ta tó w  przez W olne 
M iasto . U stępliw ość Polski ma 
też sw oje granice, o tern niechaj 
ni" zapom ina p. Greiser.

/Jazd Legionistów w Krakowie
zg ro m a d ził tysiączne za s tę p y  z  całej Polski

W czora j o godz. 3,45 do Kra* 
kow a przyby ł pociągiem  na uro 
czystości legjonow e z W arsza* 
w y p. prem ier Sławek i członko* 
wie rządu.

W  oczekiwaniu na przybycie 
generalnego inspektora sił zbrój 
nycb gen. R ydza * śm igłego na 
peronie dw orca ustaw iła się

koir-panja chorągw iana 20 pi p., 
na lewem skrzydle dow ódcy od  
działów  stacjonow anych w  K ra 
ko  wic.

O  godz. 7»ej rano  na peron 
dw orca zajechał poc ąg z które* 
go przy  w  dźw iękach hym nu na 
rodow ego w ysiad ł generalny in» 
sp rk to r sił zbrojnych gen. Rydz*

Bunt lotników w Niemczech
Jako  niezmiernie charaktery* 

styczne d la obecnej sy tuacji w  
Niemczech są w iadom ości któ* 
re pojaw iły  się wczoraj w  pis* 
mach w iedeńskich. Pogłoski po* 
niższe naw et gdyby  b y ły  przesą 
dzone są jednakże świadectwem  
silnych w alk  w ew nętrznych i za 
ostrzonej sytuacji politycznej. 
O  tem św iadczy zresztą cały sze 
reg innych zjaw isk, jak kam pan 
ja przeciwko katolikom , Hełmo* 
wi Stalowem u i innym .

D zienniki w iedeńskie dono*

szą z Berlina o manifestacjach lo 
tników przeciw narc dowemu so 
cjalizmow', jakie oabyły się ja* 
koby w ostatni'h dwu dniach.

Demonstranci pod do wódz* 
twem swych oficerów przeciw* 
stawiJi się policjantom z bro* 
nią w  reku, poczem odjechali na 
mc choaami do swych koszar. ' 

Ministerstwo Reichswehry za 
komunikowało policji, że założy 
energiczny protest na wypadek 
aresztowania demonstrantów. 

Następnego dnia powtórzyły

Groźny pożar w  Wilnie
Podczas akcji ratun to w e i odniósł poparzenia strażak

W IL N O  (tel. w ł.) W czoraj 
w ybuchł w  W iln ie  p rzy  ul. Pió* 
ram ont 6 groźny  pożar. W  zabu 
dow aniach p rzy  ul. P ióram ont 6 
mieści sie w ielki tartak  parow y, 
młyn * olejarnia oraz fabryka a* 
oaratów  rad jow ych  „F lek tr 1:“ .

Z  nieustalonej d o tąd  przyczy 
ny ogień p ow sta ł w  b u d y n k u  fa 
b ryki aparatów  rad jow ych  i 
stam tąd  rozprzestrzenił się na 
dalsze zabudow ania. D o  godzi* 
ny 2*giej p łonęła już  jednopię* 
tro w a olejarnia, b u d y n ek  m iesz

kalny oraz zaczęły płonąć skła* 
dy desek.

Wezwano wszystkie oddziały 
straży ogniowej. Podczas akcji 
ratunkowej jeden ze strażaków 
'-aniósł tak ciężkie poparzenie, 
iż musiano wezwać Pogotov e 
Ratunków-.

Na miejsce w y padku  przyby* 
li przedstawiciele w ładz bezpie* 
czeństwa oraz starosta  grodzki. 
W ed łu g  dotychczasow ych, pio* 
wizorycznych obliczeń, straty  
wyrażać się będą w m ilionach.

Now a bezczelność Gdańska
GDAŃSK, F A T . Na dw orzec 

to w aro w y  L eg e to r w  G dańsku 
nadeszła w czora j z N iemiec żni 
w ia rk a  o w ad ze  k ilku  ty sięcy  
kg., która została przez gdań

sk ie  w ła d z e  ce ln e  odpraw iona  
bez  pobierania  cła.

Z aznaczyć należy, że żni
w iarka nie należy do Drzedmio  
iów, w yliczonych w  liście Se-
naiht / .  Tłirr-mifm.łg n r f w c l J w r m .

się demonstracje te ponownie 
Lotnicy wojskowi zorganizowa* 
li pochód przez nowe Iutnisko 
wojrkowe do ToarHms*ahl, r o  
łając* „H’rler, to nii Niemcy", 
„Chcemy prawdziwego genera* 
łt, jako szefa lotnictwa".

Policja nie odważyła się na 
żadną interwencję.

N a drugi dzień rano znalezio 
no iia ulicach Berlina wielką i* 
lość zdartych z mundurów naro 
dowo * soc]i..srycznych odznak 
hitlerowskich.

Przyczyną tych demonstracyj 
jest wielkie rozgoryczenie, panu 
jące wśród lotników wojsko* 
wych przeciw rządowi, któi y nie 
chciał uczcić zmarłego w lutym 
b. r. w  Dessau pioniera lotnie* 
twŁ ni-mi ckiego, słynnego pro 
fesora Junkeraa.

śm igły , w tow arzystw ie ppłk . 
A lbrechta, pp łk . M iedzińskiego 
i ad .u tan ta  rtm . V acqueret.

N astępnie gen. R ydz * Śmigły 
udał się do  salonów  recepcyj* 
nych dw orca, gdzie przyw itał 
się z obecnym i, poczem po  krót
kiej rozm ow ie odjechał do Oie* 
anurów  w raz r  cc łonkam . rządu 
z prrm jerem  Sławkiem  na czele.

P rzy  A l. 3»go M aja  naprzeciw  
ko postum entu  z popiersiem  
M arszałka P iłsudskiego ustaw.o 
no specjalną trybunę, z której 
p. prem jer Sławek oraz gen. 
R ydz » śm igły  przyjęli defiladę 
legjonistów  N a  czele defilady 
szły prezyd ja  R ady  Naczelnej i 
Z arządu  G łów nego Związku Lc 
g jon istów  Polskich oraz kół p u ł 
Lowych, a  następnie delegacja z 
wieńcem z d ru tu  kolczastego, 
przepasanego szarfą o barw ach 
Krzyż; N iepodległości. Następ* 
nie defilowali legioniści w  kolej 
ności pu łków  z pocztam i sztan* 
darow em i i urnam i z ziemią z po 
b o ;ow.sk legjonow ych.

D efiladę prow adził gen. Nor* 
w id  * N eugebauer. Po  defila* 
dzie legjoniści udali się pocho* 
dem  przez m iasto n a  W aw el.

O  godz. S»ej czoło pochodu, 
liczące około  10.000 legjonistów  
dotarło  d o  W aw elu , gdzie legjo 
niści u stav’ili się na dziedzin-u 
waw elskim  i za jęk przyległe 
krużganki.

O  godz. 9*ej rano ks. b iskup 
R ospor.d  w  asyście duchovhen* 
stw a odpraw ił mszę świętą. Pod  
niosłe okolicznościow e kazanie 
w ygłosił kapelan legionow y 
ksiądz A ntosz.

? o  skońezonem  nabożeństw ie 
obecni na niem p. prem ier Sła* 
wek, generalny in spek to r «ił 
zbrojnych gen. R ydz * Śmigły, 
członkow ie rządu, raaa naczelna 
i zarząd głów ny Z w iązku Legjo 
nistów, b. m arszałek Seim r Svri 
talski, w ojew odow ie, generąli* 
cja oraz przedstawiciele w ładz 
m iejscowych udali się w zdłuż 
szpaleru pocztów  sztandaro» 
w vch do k ry p ty  św . Leonarda, 
gdzie w skupieniu i głębokiej 
ciszy oddali h o łd  Pierwszem u 
M arszałkow i Polski Ś P. Józefo 
wi Piłsudskiem u.

Po złożeń ui w  krypcie wień* 
ca z d ru tu  kolczastego od l3*go 
zjazdu legjonistów  u trum ny 
M arszałka zebrały się poczty  i 
historycznem i sztandaram i pu ł
ków  legjonow ych oraz delegacje 
z 10*ma urnam i z ziemią z pobo 
jow isk legjonow ych. W  chwili 
sk ładania ho łdu  pochyliły  się 
trzykro tn ie sztandary  nad  trum 
ną w odza narodu.

N astępnie złożyli ho łd  swemu 
K om endantow i w szyscv przyb} 
1 nr. zjazd żom ierri Jegjonowi.

O godz. 11.30 w gir ach u r?tu 
sza rozpoczęło się posiedzenie.

Rozruchy strajkowe w Grecji
Po licznych starciach władze rzaacwe opanowały sytuacja

cyjnym . W  niedzielę rano  do* 
szło w  K andji do starcia z poli*
Cjg, przyczem  20 osób  odniosło 
rany.

P refek t K andji sądzi, iż straj* 
kujący  działają p o d  w pływ em  
m otywów, politycznych. W  ręce 
strajku jących  dostał się jeden z 
arsenałów .

A T E N Y  (P A T ) -  W ed łu g  
doniesień z K rety, w  K andji i 
okolicach w ybuchł s tra jk  robo t 
n ików  na plantacjach oliwek. 
W ed łu g  pow sztchnego mnie* 
tnania położenie uw ażać należy 
za pow ażne. R zad grecki w ysłał 
na K retę dw a kontrtorpedow ce, 
celem przyw rócenia spokoju . W  
miastach H erakleion  i K an d :a 
ogłoszono stan wojenny.

S trajkujący, k tó rych  liczba 
-est bardzo znaczna, zbierają się 
w grupy  i w ystępu ją czynnie
pjrzeciwk-a zarządzeniom  poli* dano

ATENY (PA T) -  Na lotnisku ateń 
skiem 25 żołnierzy rozpoczęło agitację 
przeciw rządowi. Oddział ź<tndarn.erji 
wysłany dla zaprowadzenia porządku, 
zpstał powitany salwą. Porządek oSta* 
tocznie przywrócono. 15 żołnierzy od*

t

Uczestników strajku, biorących u* 
dział w zamieś ikacn, jest około 4001' 
Siły zbrojne lckalne nie są wystarcza 
jące b ład ze wyspy proszą <» posiłk..

W  południe doszło do drugiego 
krwawego starcie w Kanei. W  pr*x 
miai teczka h  poza stolicą wyspy także 
doszło do zaburzeń.

A T E N Y  ( P A p  — G enerał 
B akopulos zaw iadom ił i ząd w 
A tenach, że spokój na  Krecie zo 
stał przyw rócony. S trajkujący 
rozeszli się spokojnie.

O fiarą zaburzeń pacho 5 ofice 
rów, 8 żołnierzy, 4*ech żandar* 
m ów  i 20 rob o tn ik ó w  ramó* 
wESft. * teao  taacu -żm ifitp lń l*

», A d r i a " ,  „ A t l a n t i c * * ,  „ Ś w i t * * .  
, lu b  „ B a g a t e la " ,

ala Czytelników „O statnich t is d c n io h l  I Takcwtkich"
 ^  ażny tylko w dni* 7 sierpnia 1935 r

Zdizaż do kii: M
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Jak żyje drobne hupiectwo warszawskie?

Owoce so, tylko pieniędzy brak
Rozmowa z przedstawicielem handlu owocami

Lekarze twierdzą kategorycz* 
nie, że owoce zawierają dużo wi 
tarnin, a szary człowiek przyj* 
muje te twierdzenia do wiado* 
mości, nie zapominając jednak 
na chwilę, że owoce są strasznie 
drogie.

N a  każde powiedzenie lęka* 
rza, że zawierają witaminy, sza* 
ry człowiek m a tylko jedną od* 
pow iedź :

— Dostarczcie nam pieniędzy 
na  zakup tych odżywczych arty 
ku łów l

D rożyioa owoców jest lasUuzają*
ca. Wiedzą o iem kupujący i spiże da* 
jący. Odczuwają to i jedni i drudzy w 
równym stopniu. Spożywcy dlatego, 
że nie mogą kupić, kupcy — że nie 
mogą sprzedać 1

Po takiem nieulegającem żadnej wąt 
pliwości stwierdzeniu faktu, stajemy 
w progu sklepu branży owocarskiej.

Ruchliwy punkt w Śródmieściu. 
Dzielnica zamieszkała przez sferą za* 
możniejszą. Klienci rekrutują się prze* 
ważnie z pań w modnych „komple* 
tach trzyćwierciowych" i panów w 
garniturach z polskiego lnu. Godzina 
popołudniowa, w sklepie czterech kii* 
entów.

— Proszę pana, czy to aby świeże te 
śliwki czerwone?

— Bardzo świeże, dzisiejszy trans* 
port.

— Po ile kilo?
— 1 złoty 60 groszy.
— To niesłychane! Przed chwilą wi 

działam takie same po złotówce na wó 
tku.

Kupiec nie znajduje odpowiedzi.
— Będzie po złotówce? — nalega 

klientka.
— Nie mogęl Ani grosza tanie] 

sprzedać nie mogę.
— Nie rozumiem doprawdy. Proszę 

ćwierć kilo dla mnie. Tylko zaraz, za- 
razi.. Ja sobie sama wybiorę, bo pan 
ni tam najgorszych nakładzie.

Klientka zbliża się do drew* 
nianej skrzyneczki, każdą śliw* 
kę ogląda przy pomocy, na dlu* 
giej nóżce oprawnych .binokli ; 
z gracją wrzuca je dopiero do to 
rebki. Płaci czterdzieści groszy i 
wychodzi.
„R E N G L O D E S  IT A L IA N O “

Naraz, riiewiadumo skąd i 
dlaczego, rozległ się za szybą 
gruby, ochrypły głos:

— Śliwki włoskie zagraniczne, 
świeże, tanie śliczne. Po zlotów 
ce kilo, po  złotówcel N a  ban* 
krotl D o  renglodes italianol

W ychy lam y  głowę — wózek! 
M iły  wózek, malowany na wszy 
stkie kolory tęczy, z precyzyjną, 
od lat nieczyszczoną wagą.

— Ot, ma pan jaskrawy i doskonały 
przykład — mówi p. Tadeusz Trafisz, 
— w jaki sposób prowadzi dzisiaj ku 
piec swój handel i jakie „okolicznoś* 
ci“ mu przy tern towarzyszą!..

Dookoła wózka zebrała się w szyb* 
kim czasie barwna grupa klientów.

— Tanie śliwki, jak słowo dajęl.. 
Kupno Stefciu z pół kilol

— Kupiecl Dla mnie terazl Ja już 
za długo czekami

Nagle awantura. Jakaś starsza dama 
pędzi przez środek ulicy w kierunku 
wózka i zoddali już wykrzykuje swo 
ją pretensję.

— Panie kupiec kochany 1 Pan mnie 
tu  żle reszty wydał. Półtora złotego 
jest za mało!..

— Półtora? Dlaczego nie piąć? Dla 
czego nie dziesięć?! Nawełby slą pani 
wstydziła wobec publiczności z taką 
kwestją występować! Jak pani nawet 
może taką aferę tutaj urządzać?l

P L A G A  W Ó Z K A R Z Y
— H andel w óikarsk i  — mó* 

wi p. Trafisz — to jedna z tych 
plag, które w pierwszym rzę* 
dzie przyczyniają się do upadku 
dziesiątek sklepów branży owo* 
carskiej.

— C zy  niema na nich żadnej 
rad y ?

— Owszem, jest W ezw ać po 
licjanta. Ale ten wózkarz, które 
go tu pan widzi, przyjeżdża pod 
mój sklep dzisiaj już drugi raz. 
Z a  pierwszym razem oddałem  
go f.od opiekę policjanta, z k tó  
n m  powędrował do  kotnisar-a

tu, ale okazuje się, że jest już z 
powrotem. Zapłacił widocznie 
dwa złote kary  i targuje dalej, 
jest to jeden z najbardziej szko 
dliwych systemów konkurencji. 
W ó zk arz  obiera sobie bowiem 
najchętniej te punkty , w któ* 
rych znajdują się stare firmy o 
wyrobionej klienteli.

Na czem polega zdolność tej konku 
rencji? — zapytujemy. W  jaki sposób 
może on sprzedać tak wybitnie taniej 
od sklepów owocarskich.

OSZUSTWA I KANTY
_  Bardzo prosto. Patentu nie płaci, 

lokalu nie potrzebuje, światła dostar* 
cza mu sama natura, a do tego wszyst 
kiego nie sprzedaje przecież tego same 
go gatunku towaru, co sklep.

Oszustwa, jakiemi posługują się wóz 
karze, są często godne jak największej 
uwagi. Najczęstszym z nich są t. zw. 
„nabierania na torbę'1. Wózkarz poz* 
wala klientowi towar wybrać. Jest rze 
czą naturalną, że klient wybiera towar 
najładniejszy. Ale dopiero w domu u* 
jawnia się cud, polegający na tem, że 
zamiast najładniejszych sztuk, w tor* 
bie znajdują się przeważnie owoce zgn 
łe. Tajemnica tego oszustwa polega na 
tem, że w torbie układane są już zgó* 
ry owoce zgniłe, a to co wybiera so» 
bie sam klient, jest tylko ich dekora* 
cją.

W tej chwili dopiero orjentujemy 
się, że handel w sklepie zamarł zupel* 
nie. Dopóki stoi wózek, dopóty do 
sklepu nie wchodzi żaden klient.

Jest zatem czas na przeprowa* 
dzenie wywiadu. W yw iadu , trze 
ba przyznać ciekawego już prtez 
wzgląd na samą osobę naszego 
rozmówcy. Pan Tadeusz  Trafisz 
jest bowiem kupcem w całem te 
go słowa znaczeniu. Ukończył 
wyższą Szkolę H andlow ą, a mi* 
mo to z całem przekonaniem po 
święcą się detalicznemu handlo*

wi owocowemu, bo  rozumie, że 
na tym właśnie posterunku przy 
dać się może bardziej, niż przy 
b iurku urzędniczem. G d y b y  wię 
cej ludzi myślało podobnem i ka 
tegorjami, to  na pewno nie po* 
trzebowalibyśmy zastanawiać 
się nad  dolą i niedolą naszego 
kupiectwń detalicznego.

Największą boleską. jaka gnębi han 
del owoc orski i śrubuj f ceny towarów, 
jest pośrednictwo. Detalist* nabywa to 
war dopiero z drugiej ręki — objaśnia 
nas p. Trafisz. — Jest to rodzaj pod* 
hurtownika, który bez nakłada trudni 
się tylko obciążaniem artykułów swo* 
jemi zyskami. Nabywania towarów 
bezpośrednio od hurtownika stało się 
niemożliwością.

— Drugą, potworną wprost plagą, 
jest konkurencja przelicznych tak zwa 
nych „sezonowych" interesów. Rzecz 
polega na tem, że jakiś jegomość, dy 
sponujący maleńkim kapitalikiem, ot* 
wiera sobie sklep owocarski. Za trzy 
miesiące płaci komorne, kilka trans* 
portów nabywa za gotówkę, a potem 
ma kredyt otwarty. Bierze dopóki da* 
ją. Towar sprzedaje niżej ceny kosz* 
łów ,bo zgóry jest przygotowany na 
zarwanie. Po kilku miesiącach wresz* 
cie, kiedy kredyt mu zamykają, likwi 
duje interes i z pełną kieszenią żabie* 
ra się do nowych, na grubszą 6kalę za 
krojonych oszustw.

T O  C O  W A B I
— Czem należałoby tłuma* 

czyć fakt, że tak dużo powstaje 
nowych interesów w branży o* 
wo-carskiej?

— Branża ta  wymaga stosun* 
kow o małego nakładu kapitału. 
T o w ar  rano nabyty  daje wieczo 
rem świeżą gotówkę. Ponadto  
owocarstwo jest jeszcze jedną z 
tych branż, które mają obroty.

Nie zarabia, ale obró t umożli* 
wia utrzymywanie się na pozio* 
mie.

— Jak się przedstawia sprawa 
zarządzeń administracyjnych?

— Na ten temat możnaby wiele po 
wiedzieć! O ile naprzykład handel 
wózkarski prowadzony jest w warun* 
kach urągających podstawowym wy* 
mogom higjeny, o tyle handel osiadły 
cierpi na chorobę codziennych korni* 
syj i inspekcyj.

— Powiedział pan, że branża owo* 
carska nie daje żadnych zysków. W 
jaki sposób zatem możliwe jest prowa 
dzenie interesu?

POLITYKA „PRZETRWANIA"
— Możność tę mają tylko firmy o* 

parte na silniejszych podstawach finan 
sowych. Prowadzi się politykę „prze* 
trwania". Ale czy długo fundusze na 
to przetrwanie wystarczą, lepiej dla 
własnego spokoju i zaoszczędzenia 
nerwów nie mówićl Jest źlel Krańco* 
wo źlel Niech pan sobie wyobrazi, że 
ja zmuszony jestem pracować 18 go* 
dzin na dobę! Gdyby się udało usu* 
nąć zgubne pośrednictwo, zwalczyć 
nieuczciwą konkurencję, a przedewszy 
stkiem podnieść ogólny stan materjal* 
ny, to można byłoby wówczas mówłć 
o interesach. W tej chwili widać tylko 
zmrok. Ciemny, ponury i coraz bar* 
dziej zastraszający zmroki...

Rozm owa nasza w tem miej* 
scu urywa się, bo wózek wyprze 
dat cały swój zapas „renglodes 
:taliano“ i w sklepie ukazał się 
pierwszy klient. Potem drugi. 
Trzeci, czwarty, piąty. Przycho* 
dzić będą dopóki nie nadjedzie 
now y wózek i nie rozlegnie się 
za szybami głos:

— N a  bankrut! Z ło ty  kilo, 
zloty kilo! Brać i wybrać za zło* 
tówkę. D o  koloru i do wybo* 
ru!..

Wesoły Kącik
Ć te=a

Paszteciki z końskiego mięsa
Tajemruca znanej restauracji w stolicy

W ładysław  W asiak , jako wla 
ściciel nieistniejącej już b. cu* 
kierni i restauracji „M on Plai* 
sir“ przy ul. Mazowieckiej oraz 
paszteciarni przy ul. Kruczej 28, 
słynął w całej stolicy z tego, że 
jest n ieporów nanym  mistrzem 
w przyrządzaniu pasztetów.

Publiczność licznie odwiedza* 
la obydw a zakłady gastronomi* 
czne delektując się smacznemi 
pasztecikami. N ik t  nie intereso-- 
wal się, w jaki sposób a szcze* 
golnie z czego się je przyrządza 

Dopiero  właściciel jatki tatar* 
skiej, p. A b d u l  G a tur Eksa* 
now, k tóry  wystąpił prze* 
ciwko W asiakow i do sądu o 
1300 zł, tytułem niezapłaconych 
rachunków za dostarczone koń* 
skie mięso, wyjaśnił zagadkę.

W asiak  bronił się tem, że 
wszystkie rachunki są daw no za 
płacone a żądanie p. Eksanowa 
jest wymysłem jego bujnej a 
wrodzonej tatarom wyobraźni.

I na d o w ó d  złożył pokwitowa 
nie Eksanow a na sumę 500 zł.

G d y  p. Eksanow  ujrzał po* 
kwitowanie, przywołał Allaha 
na świadka, że n 'gdy  nic podob  
nego nie wystawiał p. W asiakó  
wi. Sąd tedy przekazał akta do 
prokuratora. -  

W szczęto śledztwo. Eksperty
za kaligraficzna wykazała, że 
wprawdzie podpis  Eksanow a 
*est autentyczny, ale pokwitowa 
nie opiewało pierwotnie na 500 
zł. Pan W asiak  uważał zapew* 
ne, że przez dodanie na końcu 
nic nieznaczncego zera, nie po* 
pełnia przestępstwa, ale proku* 
ra tor by ł innego zdania.

W czora j W a s ia k  stanął przed 
Sądem O kręgow ym  i za fałsz

dokum entu został skazany na je | niekaralność W asiaka ,  sąd ża
den rok więzienia. Z  uwagi na wiesil wykonanie kary.

Spór  o r y b k ę
(A.E.) Na jednetn z przed

mieść warszawskich znany jest 
zakład kulinarny pana Kjiper- 
sztajna, którego oryginalnie 
wym alow any szyld  opiewa: 

Restauracja Podia —  
lm l ziem
Różnych potraw do wiboru.

Do pow yższego przybytku  
zawitał pewnego razu pan Jó
zef Now icki, k tóry, obejrzaw
szy  k ry ty c zn y m  w zrokiem  roz 
łożone na bufecie zakaski, 
rzek ł:

— Panie kupiec! Jest co po 
rządnego do frygania?

Oblicze pana Kupersztajna 
rozpłynęło sie w dobrodusznym  
uśmiechu:

—  A dlaczego niema być?  
Jest! Gesinka jest, rybuchna 
iest, pypek smaczny... Co sie 
nana chce. mogę pana dać.

—  W iele kosztuje gesina?
■—’ Osiemdziesiąt groszy.
— A wiele rybka?
—  T eż osiemdziesiąt.
—  Nn to dat pan gesine!
Pan Nowicki siadł nrzy stoli

ku i przysunął do siebie talerz 
r sina. Nie tknaj jej jednak, 
4y 'ko  dumał przez chwile, po- 
■■zem rzeki z westchnieniem:

— Rozmyśliłpm sir. panie ku
*»//»/. nan to gesine i
dal pan rybkę.

Faszerowana rybka zajęła 
miejsce gesiny i ran Nowicki 
z i mil ia ze smakiem. Poczem

skierował sie ku wyjściu, w y 
wołując tem wielki niepokój 
pana Kupersztajna.

—  Panie klient —  rzeki re
staurator — jak sie je, to sie 
płaci!

— Płaci sie? —  powtórzył 
zdziw iony pan Nowicki. —  Za 
co?

—  Za rybkę.
—  Co pan będziesz wariata 

odwalał, panie kupiec. Mało, 
że panu gesine za rybkę odda
łem, jeszcze gotówkie mam w y  
kladać?

—  Co znaczy  ,.oddałem ge- 
sine"? Pan za gesine też nie za  
płaciłeś!

—  A bo i a ja zjadłem?  — 
odparł pan Nowicki i lekkim  kro  
kłem opuścił restauracje.

Pan Knpersztajn stał przez 
chwile, jak w ry ty . Potem prze 
fart ręka czoło i szepnął:

—  Dziwnie mnie jes t teraz 
na duszy, z powodu nie wiem, 
kto ma racie: on, c zy  ja?

Jeżeli ja mam raęje, to po
trzebuje jego gonić. Jeżeli on 
ma racje, to nie potrzebuje. 
C zyżby?  Sie mi zdaje, że w ąt
pię. żeby nie potrzebowałem!

Pan Knpersztajn ruszył w 
pogoń za panem Nowickim i 
ujął go, skutkiem  czego Sąd  
Grodzki skazał amatora darmo 
w ych  rybek na dwa tygodnie  
aresztu -

ERZEPISY R U C H U
—  Jak  m yśm y kupili los ns 

lo terje —  opow iada pan Rabi- 
now icz —  to żona mi powiedzis 
ła:

—  Beniek! M usisz się zapi
sać na ku rsy  szofersk ie

— Poco?
—  Bo jak  w ygram y  na loterjl, 

kupim y sobie auto.
Zacząłem  sie śm iać 
—  Głupia! Poco ml k u rsy  

szofersk łe? Jak  w y g ram y  na lo 
terji, p rzy jm iem y szofera.

—  A jak  w ygram y tyle, że 
s ta rczy  ty k o  na au to ?  Co wte 
d y ?

P rzesta łem  sie śm iać. Może 
ona rzeczyw iście m a rac je?

I zapisałem  sie na ku rsy  szo
ferskie.

P ierw szego  dnia dyrek to i 
kursów  mi pow iedział:

—  Kto ctice prow adzić auto, 
musi przedew szystk iem  znać 
„przepisy  ruchu kołow ego14.

f zaczał nas uczyć. Dowie
działem  sie. jak  trzeba stać  z 
autem , gdzie trzeba s tać  i kie
dy trzeba stać.

Chodziłem  na k u rsy  jeszcze 
pare dni i już w iedziałem , jak 
za trzym ać, kiedy zatrzym ać, 
gdzie za trzym ać .

I już w szystko  sie dow iedzia
łem  o stan iu  i za trzym aniu , ale
0 sam em  jechaniu jeszcze nic. 

Zacząłem się niecierpliwić-
Co jes t?  P rzec ież  ,jak sobie ku 
nie auto, pie będę ciągle sta ł i 
za trzy m y w ał się? Ja  chcę tro 
chę jechać też!

D y rek to r mnie zaczą ł uspo
kajać-

— Z araz, za raz ! N ajpierw  zo
baczym y czy  pan poznał „prze 
pisy ruchu44.

I mnie zacza ł egzam inow ać 
—  Co pan zrobi* jak  pan je- 

dzie ulica 1 nagle zboku w y je t 
dża na pana m otocyk l?

— P uszczam  w  ruch  hamulec- 
“  A co pan robi, kidy z przo 

du za jeżdża panu fu rm anka?
—  P uszczam  w ruch hamulec-
—  Ą jeżeli z ty łu  najeżdża na 

pana tram w aj?
—  P u szczam  w ruch ham ulec
To on się zerw ał z krzesła

1 zaczał k rzyczeć.
—  Co pan za g łupstw a g ad a?  

Pan  puszcza i puszcza! Jak  pan 
długo będzie puszczał sw oje ha 
m ulce?

Mnie też wzięła złość!
—  Jak  długu? T ak  długo jak 

pan bedzie na m nie puszcza! 
swoje m otocykle i tram w aie!

On dopiero zaczął krzyczeć-
—  P an  nie m a pojęcia o prze

pisach ruchu!
—  To nie! Sie zm artw ię?  Ja 

tylko nie wiem dlaczego to się 
nazyw a „przep isy  ruchu44, kie
dy  te p rzep isy  nie da ją  sie ru
szyć. C o chwila trzeba stać.

O brażony poszedłem  do do
mu W  domu żona mnie się py 
ta :

— No co? M asz już praw o 
prow adzenia w ozu?

W ted y  ja  w youchłem .
Mam! P raw o  prowadzenia 

wózka dziecinnego, psia krew! 
1 wogóle- żebyś mi więcej nie 
wspominała c  samochodzie!

—  D laczego?
—  Bo ink ia mam c :,-yr lp 

za t r zymywać  i ciągle stać- to 
poco mi sam ochód? Ja  wolę. 
stać  na balkonie.

Napoleon Sadek
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Nie zatrudniać u  godzinach nadliczbowych
Robotnik z Sosnowca o skróceniu czasu pracy

Pośród odpowiedzi na na
sza ankietę w  sprawie skróco
nego czasu pracy drukujemy 
dziś list jednego z naszych czy  
tętników z Sosnowca. Robotnik 
fabryczny wyraża w  nim krót 
ko, ale dobitnie, pogląd na poru 
szona przez na? sprajvę: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
2  dużym zainteresowaniem 

śledziłem wraz z kolegami z 
fabryki ankiete „Ostatrrch Wia 
domości" w  sprawie skrócenia 
ezasu pracy. Dla nas jest to 
sprawa zawsze aktualna. O tern 
mówiliśmy na wielu zebraniach 
wiecach i t  p. My nie jesteśmy 
w stenie zrozumieć, dlaczego 
rządy zwlekają z prowadze
niem skróconego tygodnia pra 
ey. Przectez korzyści z takiej 
zmiany są zupełnie jasne!

Skoro państwo uskarża s«? 
Ita ciężar bezrobocia, skoro sły 
szy  się głosy, że zasiłki płacone 
bezrobotnym, są niemoralne i 
wyrzuconem groszem, to w ta 
k im  razie możliwość przerzucę 
nia tych ciężarów powinna być 
przyjęta przez te sfery z dużem 
zadowoleniem  

Skrócenie czasu pracy spowo 
duje właśnie w  pierwszym rzę 
dzie zwiększenie stanu zatrud
nienia. A w*ęc bezrobotni po
wrócą do warsztatów pracy. 
Naturalnie nie w szyscy, na to 
trtebaby powrotu koniunktury 
ną całym świecie, ale poważny 
odsetek bezrobotnych może 
znaleźć przynajmniej częścio
we zatrudnienie.

Przecież nawet doraźne za
rządzenie wydane przed kilku 
laty w  sprawie zatrudniania oj
ców rodzin odniosło pewien sku 
tek! Tern większe więc może 

-być znaczenie zarządzenia, któ 
re obejmie wszystkie warszta
tu pracy. Nie wolno również za 
pomnieć, że po dziś dzień w 
wielu fabrykach nie przestrze-
i-* sie ściśle zarządzeń o obec
nie obowiązującym czasie pra
cy.. Zdaje się również, że zb* t 
pochopnie udziela się zezwoleń 
Qą zatrudnianie tych samych 
robotników w godzinach ponad 
liczbowych, podczas gdy nale
żałoby przyjąć na te godziny 
bezrobotnych.
Poznaniu, Uniwersytet Poznań 
ski, Fundusz Kultury Narodo
wej w Warszawie oraz szereg 
osób i instytucyj prywatnych. 
[Teren wykopaliskowy, przygo 
Towano do zwiedzania, urządzą 
Jac na miejscu wystawę zabyt 
ków z osady.

Skrócenie czasu p racy  żad
ną m iarą  nie sprow adzi jakie
goś chaosu do organizacji p ra  
cy. M aszyna bedzie funkcjono 
w ać co n a im n ie i tak  dobrze, 
jak do tychczas. Jestem  naw et

prześw iadczony, że lepiej. Skró  
eony czas p racy  pozwoli robot 
nikowi na lepszy  odpoczynek i 
dzięki tem u w ydajność jego, 
mimo skróconego czasu  p racy , 
naw et w zrośnie. Panow ie p ra

codaw cy nic na tern nie stracą . 
M ogą jedynie zarobić. Rząd 
nie powinien więc zw lekać i 
p rzystąp ić  do szczegółow ego 
opracow ania zasad  skróconego 
czasu p racy .

Wstrząsająca katastrofa na szosie
Jedna osoba została zabita, dwie ranione

W  pew nej chwili z przeciw - dżającego sam ochodu w gfowę 
nej s tro n y  na szosie ukazał się i poniósł śm ierć na m iejscu skut 
sam ochód ciężarow y, skutkiem  kiem pęknięcia czaszki. Zona 
czego konje furm anki sp łoszyły  jego i córka doznały  bardzo 
się i w jechały w raz z wozem  
na stos kam ieni.

W czora j około godz. 20,30 
na szosie pod Kielcami miał 
m iejsce trag iczn y  w ypadek  sa 
m ochodowy.

Z Kielc do B odzentyna jecha 
ła furm anka, pow ożona przez 
S tan isław a D urleja ze wsi Bel 
no pow. kieleckiego, w k tórej 
znajdow ali się: K azim ierz 1-
wan, jego żona i córka.

P asażerow ie  w ypadli na szo 
se. p rzyczem  K azim ierz Iwan

ciężkich obrażeń i w stanie bez 
nadziejnym  przew iezione zosta 

do szp itala  w Kielcach. 
Szofer po w ypadku nie za

trzym ał sam ochodu i pełnym
uderzony został kołem  przeje? gazem  odjechał w stronę Kielc.

Straszny wybuch w niemieckiej fabryce
Robotnice, szukając ratunku, wyskakiwały z 2 piętra

BERL IN, PA T . —  Z K aisers- 
lautern  w P a la ty n a d e  donoszą, 
że eksplozja w tam tejszej fa
b ryce m ateria łów  on?,irtinko- 
w ych B endera nastąp iła  na sali, 
gdzie pracow ało  10 dziew cząt 
za ję tych  przygotow yw aniem
m asy  kauczokow ej.
% W skutek  W3 buchu pow stał

pożar, k tó ry  z zastrasza jącą  
szybkością rozszerzy ł się na cą 
ła alę. Robotnice, ra tu jąc  się 
przed niechybną śm iercią w 
płom ieniach, poczęły w yskak i
wać p rzez okna z drugiego pie 
tra  na podw órze. 8 z nich od
wieziono z ciężkiemi poparze
niami do lecznicy. T r z y  w cia

gu dnia zm arły , pozostałe wal 
czą ze śm iercią. Jedna z nich 
w skutek nieszczęśliw ego skoku 
przez okno, m a złam any kręgo 
słup. T rz y  inne doznały  silnego 
w strząsu  nerwow ego. Pow ód 
wybuchu nie zosta ł do tychczas 
ustalony.

Sc ana skalna runęła na robotników
Z pod gruzów wydobyto 4 zabitych i 30 rannych
B E R L IN  (P A T ) — Z  Ligm* 

cy na Śląsku D olnym  donoszą, 
ze na  kopalni bazaltu  p o d  Zło* 
tą G órą oberw ała się wczoraj 
po południu  ściana skalna.

Skutki katastrofy  były  strasz 
ne, gdyż -w chwili w y padku  pra

cowało tam  39 osób. W edług  
dotychczasow ych w iadom ości 
udało się w ydobyć z p o d  gru* 
zów 37 osób. N ad  w ydobyciem  
dw óch pozostałych pracują ko* 
lum ny ratow nicze. Jest nadzie* 
ja ich uratow ania, gdyż słyszą*

no jęki, w ydobyw a ące się z 
pod *.wałóv' skalnych.

W  k a tastro fa  4 osoby  ponio* 
sły śm ierć, a 30 doznało cięż* 
kiwh obrażeń. Stan jednego z 
ciężko rannych jest beznadziej* 
ny.

Peset komunistyczny skazany na śmierf
za organizowanie nielegalnych związków

BERLIN PA T. —  T rybunał Niemczech środkow ych niele
galne zw iązki kom unistyczne.

W krótce po objęciu w ładzy 
p rzez narodow ych socjalistów  
K ayser in ternow any został w 
obozie koncen tracy jnym , skąd 
w ypuszczono go pod w arun-

ludowv w Berlinie skazał wczo 
ra j b. posła kom unistycznego 
do R eichstagu A lberta K aysera 
na śm ierć.

K ayser by ł jednym  z czoło
w ych działaczy  kom unistycz
nych w N iem czech i do Końca 
styczn ia b. r. usiłow ał jako  w y
słannik centralnego  kom itetu ko 
m unistycznego organizow ać w

Udekorowanie dzielnym  strażaków
k tó rzy ratowali ginących e rzy u!. Freta

W  dniu wczorajszym o godz. 13»ej pod gruzami zawalonego domu, loka*
miii. 30, na. dzicdziiitn I*go oddziału 
ł t r - .y  (Nalewki 3) odbyła deko* 
racja dzielnych 6tra*ak iw, biorących 
udział w ratowaniu ginących w  kala* 
strofie budów anej przy u l Freta 16.

Na uroczystość *ą przybyli: prezy* 
dent miasta Starzyński, wojewoda Ja* 
roszęwicz i inni zaproszeni goście. Do 
łtojnym gościom 3 otył raport komen 
dant straży, Chociszewski, poczem 
przedstawił kandydatów do dekoracji. 
Następnie przemówił prezydent Sta1

torów. Po przemówienie tem wojewo* 
da Jaroszewicz, w imienin ministra 
Kośw.ałkowskiego, dokona) dekoracji 
zasłużonych strażaków medalami za ra 
towanie ginących. Są nimi: komen* 
dant straży Ł, Chociszewski, kpt. I. 
Harnisz, K. Hass, por. S. Cichocki, M. 
Lewicki, podpor. A. Klepa, asp. K. Ja 
roszew'cz S . Jugo, B. Z. Milinow* 
ski, M. Szatkowski, J. Szymański, oraz 
strażacy: W. Kręciejewski, A. Mar* 

. . .  _ czak, Z. Onuszkiewicz, W. Rządków*
rsyńitd, który podkreślił zadania stia ski, J. Wasilewski i Z. Zakrzewski, 
żaków, jako obrońców życia i mienia
mieszkańców, jednocześnie podnosząc Defilada kompanji honorowej przed 
sasł *gi tych, którz, ratowali, z nara* dostojnymi gośćmi i udekorowanymi 
tm km  iwego życia, znajdujących się strażakami, zakończyła uroczystość.

Trup na wagonie kolejowym
Z K rakow a w stronę Miecho Pod m ostem  w Batow icach 

wa jechał bez biletu pociągiem  nieszczęśliw y uderzy ł głow ą 
osobowym 16-letni A leksander o przęsło, ponosząc śm ierć na 
Ki ryszhofik z R adom ia. K rzysz miejscu. Zwłoki zdjęto z dachu 
tof"k z  obawy przed służba kole vagonu i pozostaw iono na sta
lowa w szedł no dach  ei> Łuczyc*

w ał dla o rgan izacji kom unisty 
cznych.

Dwóch innych oskarżonych 
w tej spraw ie skazano  na 15 lat 
ciężkiego więzienia, a jeszcze
2-ch na 12 la t ciężkiego więzie

kiem, iż nie będzie dalej p raco  nia.

Gdy nofii twe.*. si* w—„“U- 
i we, u odciski palą. kfóją i pi*, 
^ką. doda do wody tyle Salt rat 

^Kodełł. by przybrała ona wy- 
Łgląd mleka. Gdy oię zanurza, 
.nogi w to," mlecznej kąpieli, 

ydsieWy z  nia) tlen, x*- 
J wieczjąoy kojące sole. prze t 
\s ik a  do por. koi i łagodził 

1 r. i tkanki Palenic i f  
\  świerzbienie ustają. Pra-,f 
\  widłowy obieg krwi jest1 
|przywrócony i zaznaje ' 
liię  całkowite) idgL Od- 
leiski są zmiękczone do 
cego stopnia że moi. a je 

I odjąć w całości wraz i  
f Edrziniam£ Natarte miej- . 
Jseasą’ukojone,s{,.chlizuL .
| znika. Można nosić obu- ! 
[wie o oały numer mniejsze 
( A ? t s M ,  s k t s d y  a p t s o s n . 1 p e r .

,  t u m s r j s  s p r z s d s l ą  M t r i t ,  
R c d s H  p o d  n n z ą  gwc- 

r ł n e j ą . K o s z t  j s s t  
n l s z n a u n y ,

 - -
Skład główny L. Nasterowski 

Warszawa KałlSka 9

Z  Warszawy do Berlina
BERLIN (PAT) -  Policja kolejowa 

przyłapała ni, dworcu Berlin « Grune* 
wald dwóch !5*letnich chłopców, któ* 
rzy zwrócili na łiebie uwagą swem 
dziwnem zachowaniem się.

Jak się okazało, ooaj, nie władając 
językiem niemieckim i nie p« Jadając 
żadnych papierów- przybyli do Berli* 
na i Warszawy pociągiem pośpiesz* 
nym, jadąc część drogi na dachu wa* 
gonu, cześć zaś na osi p o i  wagonem.

W chwili, gdy zdawało im się, że są 
i jus bezpieczni i wyszli zabrudzeni ze 

swych kryjówek, został5 zatrzymani 
przez kolejarzy, a następnie areszto* 
wani i odstawieni do sąuu.

Po odsiedzenie kary młodociani 
„podróżnicy" polscy odesłani Lęds. 
zpowrotem do Polski. Zeznali oni, ii 
pochodź? z pewnej wsi pod Warsza* 
wą.

Trsgedja w  kopalni
LIGNICA, PA T. W  kam ienio 

łom ach bazaltow ych  w Kahlen 
berg oberw ał się w czorąi rano  
wielki złom  bazaltu  i zw ali' się 
w przepaść. 39 robotników  od
niosło lżejsze i cięższe rany .

Do godz. 12-ej w południe z 
pod złom ów  w ydobyło  3 zabi
tych i 10 rannych . 6 robotników 
przepadło  oez wieści.

Tłum zlinczował murzyna
W  Pittsboro (Ameryka) ubiegłej 

nocy tłum wdari się do więzienia, 
obezwładnił straż więzienną i porwał 
murzyna, oskarżonego o usiłowanie 
zgwałcenia białej kobiety. Tłum za* 
ciągnął murzyna do mostu na rzece 
jalobusha, tam zlinczował go i powie 

j sił na filarze mostu.

Osadę z p rze d  2.590 lat
odkopano w Poznańskiem

W obec wielkiego zaintereso  
wania, jakie w zbudziło o dkry 
cie przez ekspedycję  wykopali 
skow ą U niw ersytetu  ■ P oznań
skiego pierw szej w  Europie o- 
sad y  Bagiennej z przed 2500 lat, 
zw róciliśm y sie dó czynników 
kom petentnych o bliższe szcze 
góły. do tyczące odkrycia  osa
dy o raz  jei obecnego w yglądu.

O to g arść  zebranych  iufor- 
m acyj:

Na półw yspie jez io ra  B isku
pińskiego w pow. żnińskim  w 
woj. poznańskiem  p iz \  pom o
cy 65 robotników rozkopuje sie 
osadę p rzedh isto ryczną z wcze 
snej epoki żelaznej (około 700— 
500 lat przed narodzeniem  C hry 
stusa). O sadę odkry to  do tych
czas na p rzestrzen i praw ie 
1000 m. kw.. znajdu jąc 15 chat 
i 7 ulic.

Ulioe i c h a ty  budow ano z 
drzew a. P on iew aż osadę zało
żono na pow ierzchni bagniska, 
k tó re posiada w łaściw ości kon 
serw ujące drzew o, zachow ały 
się doskonale dolne części chat, 
jak  i ulice. B iegną one równole 
gle do siebie w kierunku z za
chodu na w schód, m iedzy nie
mi sto ją  obc>k siebie ch a ty  o 
pow ierzchni podłogi w każdej 
60— 70 m. kw.

C h a ty  posiadają  jedne od- 
drzw ia w ścianie bpeznej, po
łudniowej. W śró d  drew nianej 
podłogi znajduje się w każdej 
chacie palenisko w rodzaju  bru 
ku kam iennego. R zadziej spoty 
ka się ch a ty  z przedsionkam i. 
O sadv  tej. założonej na daw nej 
w yspie. bronił drew niany 
„m ur" obronny, przed n ienrzy-

gów przez wodę i naporow i lo
dów zapobiegał falochron, zbu 
dow any z trzech  rzędów  uko
śnie w bitych pali w dno jezio
ra.

P ra c e  nad całkow item  odkry  
ciem m uru obronnego i falo
chronu sa w  pełnym toku. W  
obrębie osady , zatopionej przez 
powódź, znaleziono dużą ilość 
nrzedm iotów  i narzędzi z drze 
wa, kości ,rocu kam ienia i me
talu. używ anych  p rzez daw 
nych budow niczych osady . Do 
najcenniejszych zabytków  na
leży koło drew niane  ̂ 1 wozu. 
Fozatem  spo tyka sie dużo ziarn 
zbożowych, len. konopie, o rze
chy laskow e i t. d.

Badan la te, m ające doniosłe 
znaczenie, p o trw a ją  do paź
dziernika. Drace w ykopali sko-

jacielem. Podrpywaniu brze- we finansułe Fundut* ¥fmov '•
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OWOC GRZ CHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

H e ®  na wyszła o d  księdza, cała w  potach, nieco |  
odurzna i chwiejącą się na nogach.

Nie wiedziała nawet, gdzie jest wyjście i jak 
oszołomiona obijała się o ściany, póki ksiądz sam nie 
wskazał jej drogi do drzwi.

Miała jeszcze tyle świadomości, rcby nur powie* 
dzieć:

— Bardzo cizijkuję księdzu proboszczowi, bar* 
dr,o przepraszam, że fatygowałam.

I poszła.
Ksiądz Stefan starannie zamknął drzwi za nią.
N ie  wrógil wszakże na s w o j e  miejsce, na fotel.
Był bardzo wzruszony. Chodził po p oko ju  tam 

i zpowrotem.
/ 'an r .śh l  się głęboko nad osohli\tcm i dramaty/ 

cznem w y d an iem , jakie p.zec! chwilą usłyszał. Szep* 
nąl:

— Nieszczęśliwa kobieta...
I tak nagle stanął na środku pokoju, pogrążonv 

w  myślach, wyczerpany i wybJadły.
W tem  spojrzał przed siebie na ściarrę i...
B yło tam  nad  kom inkiem  lustro...
D ość w ysokie lustro...
N aprzeciw ko tego lustra w łaśnie była alkowa, 

przesłonięta storam i.
W  tej alkowie, jak wiadomo, znajdowała się Ge* 

nia, n ’e ruszając się nawet na krok.
B yła tam  przez cały czas spowiedzi.

Z ostaw ała i teraz, nie chcąc wyjść w obawie, że 
ją ksiądz zo b aczy .

Liczyła na to , że ksiądz w yjdzie na chwile z ro* 
ko ju , a w tedy  ona zdoła się wyślizgnąć.

K siądz wszakże... nie w vchodził...
N atom  iast odrucnow o spojrzał w  lustro...
I w tedy...
W tedy  dostrzegł w niem alkow ę...
W  niej zaś... o, Bożek..
K siądz w ydał okrzyk  straszliwego przerażenia, 

niew ym ow nego lęku...
M iędzy dwiema storami, które własnoręcznie 

spiął, ujrzał w lustrze bladą, jak kreda twarz G en .. .
G enia dostrzegła, że ksiądz ją zauważył...
I  już naw et nie usiłow ała się dalej chować... prze* 

padło...
K siądz zawołał przeraźliwie:
— Jak to?  (.cnlu,., byłaś,., t u ? ??

N ie odpow iedziała naw et słowem... |
Była niemniei głęboko w zruszona, niż ksiądz 

Stefan.
Ksiądz zapytał ponownie:
i— Cieniu... słyszałaś spowiedź tei kobiety?
Genia tylko kiwnęła głow'ą, którą wnet opuściła 

na piersi.
Nic śmiała bow iem  spojrzeć w oczy księdza.
I nie miała siły rzec naw et słowa...
— O , mój Boże... o, m ći Boże... co to będzie? — 

biadał ksiądz Stefan, zm iażdżony i niepocieszony.
T ak  się tem przejął, że nagle poczuł dziwne ukłu* 

cic w sercu, a potem  duszność.
Po chwili zachwiał się...
Poczuł, że upadnie, wiec odruchowo wyciągnął 

ręce, aby chwycić się za jakiś mebel.
Poniewvaż wszakże był właśnie na środku pokoju 

i dokoła nic takiego nie stało, padł wiec na ziemię.
N ic dziwnego...

Z łożyło się na to  wiele okoliczności...
Tcszcze nie w yzdrow iał całkow Lie po świeżo 

przebytej grypie, przy której parodniow a gorączka 
bardzo  go wyczerpała.

D o  tego doszło głębokie wrłrzenie, jakie na nim 
w yw arła spow iedź Hełziny....

11/ p o c ią g u  
U/ tramwaju 

Na s ta tk u  
11/ autobusie

upi z y j e m n l i  Ją  p o d r ó ż

We s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0  g r o s z y

N o  i teraz wreszcie — szczyt w szystkiego — 
stw ierdzenie, że G enia naruszyła tajemnicę spowiedzi, 
podsłuchując ją.

T ego juz było za wiele dla wycieńczonego choro* 
bą serca...

I oto leżał teraz, blady, jak trup, nieruchomy.
D o p raw d y  śmiało możnaby go teraz w :iać za 

nieboszczyka, k tóry  przed chwilą ducha wyz;onąl.
G d y  G enia ujrzała to  w szystko, czemprędzej ze* 

rwała spięcie firanek przy alkowie ..
Podbiegła do księdza Stefana, padła przed nim 

na ko lana,poczem  usiłow ała go ocucić, przem aw iają: 
doń n ? :czulszemi słowam*

W ołała :
— Księże-proboszczu, błagam o wybaczenie* z,, 

mój postępek... W iem , zdaję sobie d o s k o n a le j ,  i,iwę 
z tego, że postąpiłam źle, bardzo źle... Ale to... me 
moja wma... )a tu nie przyszłam specjalnie, rHay poci* 
słuchiwać... Tylko , że gdy już spowiedź się zaczęła, 
nie miałam odw agi wyjść stąd  i pokazyw ać się. Naj* 
zupełniej przyp; dkow o byłam  przy tem...

A le ksiądz Stefan, zem dlony, nie słyszał jej słów.
G enia struchlała...
N ajstraszliw sze myśli zaczęły krążyć po jej 

głowie.
Pom yślała sobie i
— C ząlb y m  go zabiła? O , Boże... Boże miłosier* 

n y L  M iałażbym  zabić w łasnego syna, rodzonego, n a /  
ukochańszegc ? K to  wie... możliwe.. B ył ostatnio taki 
słaby... ta  gorączka tak  go okropnie wycieńczyła...

Pobiegła do  kuchni...
P rzyniosła stam tąd  ocet i natarła skronie, a potem  

czoło księdza. N astępnie podsunęła m u butelkę po d  
nos, aby  w dychał zapach octu.

K rzątając się doko ła  nieprzytom nego syna, szep* 
tała n ieustann it:

— W y b acz  mi, Stefusiu... wybacz, sy n k u  naj* 
droższy... wybacz i nie nnej zs złe rodzonej matce...

W ciąż  miałr na ustach to  tkliw e i rzew ne słowo,
Paliło  jej wargi, lecz nie śmiała go nigdy nagłos 

wypowiedzieć.
T eraz dopiero wobec zem dlonego syna, zdobyła 

się na tę odw agę.
Zem dlonego i... wciąż n ięodryskującego przy* 

tom nościH>
— C zyżby to  już... koniec? — zapytyw ała się 

Genia, truchlejąc.
Dalszy dąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej, tajemnicy

Pók i Larecki z C zarnom ską jeszcze się nie ujrzeli 
lecz wiedzieli, że to  już lada sekunda nastapi, oboje 
przyrzekali sobie, że nie dadzą poznać po sobie naj* 
mniejszego wzruszem a.

G d y  -wreszcie nastąpiła ta chwila, początkow o 
rzeczywiście silili się na pozorną obojętność.

Ledw o Larecki w yłonił się z za drzew, pani Czar* 
nom ska uśmiechnęła się radośnie i ubliżyła się do 
niego.

Powi+ala go slow m b  które odrazu w prow adziły 
w łaściw y nastrój.

Rzekła mianowicie:
— W itam  pana, panie Romanie...

Tem  samem odrazu dala do  zrozumienia, że już 
wie, o eo chodzi i oszczędziła Lareckiemu w stępu, 
k tórv  'w d a w a ł mu się najtrudniejszy.

Zanim  zdołał odpow iedzieć na-pow itanie, Jamna 
odezwała sie znów :

— Ależ pan się zmienił N it  dziw negó, że pana 
nie poznałam .

U m yślnie mówiła wciąż dalej hn w ten sposób 
najskuteczniej zagłuszała sw oje zdenerwow anie.

Ale l.areckiem u też słow a by le  potrzebne w tym 
Samym celu. pośpieszy! więc odrzec:

— M iałetn w ypadek w* Am eryce, k tó ry  mnie ze* 
Stpecił. Byłó to poniekąd szczęście w nieszczęściu, h i  
BMożłiw :ł& mi pow ró t ćk  kraju, ńa k tó rrm  mi bardzo 
zależało z w ielu względów.

— W iem , R yszard mi już rftów’1. BódubnO nawet 
dopom aga Kv zamiarach pańskich. Pochwaliłam  gć 
ta to  bardzo  i życzę pow-odzenia w tej zboźnćj pfaćv. 
Zależy rfii na tem o tyle jaszcze, że dałoby fńi tO świa* 
dom ość. iż starania m ojego m żbośzczyka męża o unie* 
wihfiienie pana n e p ó ś tly  ha marne...

Poczem dodała:
*“* A le że też panu udało się zbiec z więzienia.,.

— O , była to  spraw a niełatw a. N ie uczyniłbym  
tego, zresztą, gdybym  wiedział, że mi się ta kara na* 
leż}. M ając wszakże św iadom ość, że cierpię niewin* 
nie- nie widziałem  pow odu , dlaczegobym  mia! me 
wyłam ać się z pod  obow iązujących praw  M uszę pani 
naw et powiedzieć, że sobie przygotow ałem  uz właśnie 
ten sposób  na m oją obronę. G d y  mi zarzucą niepraw* 
nóść postępow ania, chcę pow iedzieć: „G dybym  byl 
winien, odcierpiałbym  karę, bo sam poczuw ałbym  się 
do konieczności odpokutow ania w iny. Skoro wszak* 
ż<S wiedziałem, że byłem  niew inny, chociaż tego nie 
mogłem udow odnić, postąnow iłem  w  ten sposób  za* 
pro testow ać przeciw  omyłce sądow ej". I uważam, że 
każdy św iatły sądow nik  pow inien mi przyznać słusz* 
ność.

— Oczywiście, pogląd jest najzupełniej słuszny. 
A  w olno wiedzieć, dlaczego pan nie odrazu  ujaw nił 
mi, k-m pan jest?

— Przyznam  się szczerze, że obaw*ałem się tego. 
N ie wiedziałem  jeszcze, jaka jest sytuacja i jak  mi 
się uda ukryć przed znajom ym i, kim  jestem. M uszę 
przyznać, be próba z panią upew niła mnie, ze jestem 
całkowicie l.ifc do poznania Bo kto , jak k to , ale pani...

Słowa te w zbudziły  w Janinie falę w spom nień...
M usiała się znów  zdobyć na wielki w ysiłek, żebv 

pahow ać nad sobą.
U dało  su: jej to, gdyż umiała doskonale trzymać 

się w  karbach.
Przeżycia ostatnich dni zwłaszcza w yrobiły  

w niei wielki hart...
Rzekła z całkowitą i najzupełniej nu wymuszoną 

sw óbóda:
- -  Przyznam  się panu, że pewne przeczucia mia* 

ł? n  .. N ajw iększe wrażenie w yw arł ha tfihie aż nazbyt 
d o h rte  łfiany ińi glós pana. N ić wvObfażałam Sobie 
żeby k toś lttfty m ógł mieć głos podobny.,.

T u  urw ała, jednak  zm uszona do  ciągłego pano* 
wania nad swern wzruszeniem, dopiero  p o  chwili do* 
dała:

— I oczy także... Oczy pańskie też poznałam ... 
N ic dziwnego... Patrzałam  w nie daw niej aż nazbyt 
częste... M ów iły do mnie naw et jeszcze w yraźniej, 
niż głos pański i górow ały  jaw nie nad pański ami ze* 
szpeceniami...

— A  jednak  nie zdradziła się pan i ani razu ze 
swemi podejrzeniam i i przypuszczeniam i...

— O , już nieraz miałam to  na końcu  języka...
— W iec  czemuż r a r  to  uk ryw ała?
— 2  dw óch W zglęaów. Przedew szystkiem  dla* 

tego, że jednak  m ogłam  uw ierzyć raczej we wszystko, 
niż w to , że jeszcze pan żyje i może być w  Polsce. 
Po drugie, przyznam  się r a n u  szczerze, że nie chcia
łam  budzić w spom nień. Bc zdaw ałoby s:ę, że nic 
łatw iejszego, jak pow iedzieć naw et najzupełniei obce* 
i .u człow iekow i: „Przypom ina mi pan kogoś, kogo..." 
Ale bałam  się zawsze tych  w spom nień...

— C hciałaby ich pani uniknąć i w  tej chwili, za* 
pew ne?

Janina nie um iała na to  odpow iedzieć.
Lar-scki wziął jej milczenie za zgodę i pow tórzył:
‘—; C hciałaby pan; uniknąć i słusznie. Tem  hai* 

d?iei, ż t ta sprav*a nadal nie może i nie pow inna 
w yjść najaw  — rzekł, teraz sam leaw o panuiąc nad 
sobą.

Milczał przez dłuższą chwflę, póćzem dopiero 
dodał:

— Są ku tem u liczne a ważne pow ody... T y lkó , 
ze teraz, gdy tak  postąpię, pragnę to  uczynić w  poro* 
zumieniu 2 panią i mieć w  pan* w razie czego sojusz* 
niczkę C zy tnoge na to  liczyć?

D a lsz y  ciąg iu tro .
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N i 2 o  u k ł a d a j  s
Zgłoszenia do konkursu filmowego przyjmowane będą j e s z c z e  kilka dni

d o  j u t r u l

W e w czorajszym  numerze, za 
powiedzieliśm y, że przyjmować 
nie zgłoszeń do naszego konkur 
su filmowego będzie trwało jesz

cze tylko kilka dni. Przypomi* 
namy to jeszcze raz ku przestro* 
dze opieszałych.

K to  pragnie wziąć udział w

wyścigu o palm ę pierwszeństwa, I niech to uczyni natychmiast, 
a nagroda jest bardzo ponętna, I Gdy „klamka zapadnie", spóf* 
bo rola w filmie Eugenjusza Bo I nione żale nie pomogą. Nie wa» 
do p. t. Ja śn ie  pan  szofer" — I haj się więc, lecz ju i dziś wyślij

fotograf}?, bo jutro może byc za 
późno. _ ,

A  więc nie zwlekajcie Czytel* 
do konknieyl W szyscy  do konkursu l

Nr. 125 Stanisław A . (Zakroczym) Nr. 126 Helena Z.

Janusz Kmkic tłumaczy sny
naszym Czytelnikom

Nr. 128 „Zygfryd" Nr. 129 Zbigniew I .  (Pułtusk)

Wiadomości sportowe
P. „CELI" tak oto pisze:
„Już kilka lat śnią mi się jakieś nie 

znane kraje miasta, ludzie, czy pusty 
nie, lub lasy. łąki pełne kwiecia i zaw 
sze jestem przekonany we śnie, że 
tam już byłem wszystko widziałem, a 
ludzi nieznajomych mi — znam.

Po kaidem  przebudzeniu się z ta
kiego snu czuję jakąś dziwną tęskno
tę za czymś.

Proszę więc Sz. Pana o łaskawe wy 
tłumaczenie co te sny dziwne znaczą".

• •
•

Sny pańskie należą do rzędu t. zw. 
snów proroczych, a więc takich, które 
nieraz na kilka lat przedtem zapozna 
ją ludzi z miejscami, w których prze* 
bywać będą i z ludźmi, z którymi bę« 
dą obcować.

Sny takie nie należą do rzadkości.
I ja często najpierw we śnie (i to 

pókilkakroć) podróżuję do niezna* 
nych mi okolic i stykam się z niezna 
nymi osobami, a dopiero potem w rz'e 
czywistości. Wówczas różne miejsco 
wości, w których po raz pierwszy je. 
stem, nie są mi obce, a ludzkie twarze 
nieznajomych — znane.

Bezwątpienia to, co Pan widzi we 
śnie przyżyje Pan na jawie. Może się 
to Panu wydawać niezbyt prawdopo 
dobne, a jednak tak będzie 111 Proszę 
wówczas wspomnieć o mnie!

Doświadczenia życiowe, które obec 
nie Pan zbiera, przydadzą aię w przy* 
szłośd bardzo.

Zycie pójdzie, jeszcze przez pewien

czas dotychczasowym trybem, bez po 
wodzenia i pełne trosk.

Się uścisk dłoni.
„M ARZYC IEL“ tak oto pisze:
,Jdę ulicę i słyszę radjo z uchylone 

go okna mieszkania matki.
Unoszę się do okna i zaglądam do 

wewnątrz, i spostrzegam matkę, która 
radzi mi ostrożnie zejść; odnoszę wra 
żenie lęku i bardzo ostrożnie schodzę 
z okna do wewnątrz mieszkania, uwa 
żając na miskę z  wodą, stojącą koło 
okna, (w  której jakoby czai się niebez 
pieczeństwo).

Po pewnej chwili w misce tej z wo 
dą, ukazał się pływający wąż.

Wówczas ja nożyczkami zacząłem 
ciąć węża. Odcięte kawałki węża wy 
skakiwały na podłogę, rozbierając 
się na wszystkie strony. Chcąc do resz 
ty  zniszczyć niebezpieczeństwo, bie
gające kawałki rozdeptywałem.

Chciałbym bardzo wiedzieć: Czy
najbliższe egzaminy powiodą mi się? 
Czy sytuacja materialna moja ulegnie 
zmianie? Czy n ie i\is ta , wejdzie mi 
poważnie w życie, w najbliższym 
czasie?"

Czekają Pana bardzo miłe przeży* 
cia. Zaproszenie. Radosna niespodzian 
ka.

Zamiar się powiedzie. Sytuacja ma 
terjalna zmieni się na lepsze.

Egzamin zdany. Zysk pieniężny.
O kobietach narazie proszę nie my« 

śleć tak, jak i one o Panu.
Szczęśliwa cyjra 65.

Nr. 127 Lilka G.

Do wiadomości 
zainteresowanych ̂
Przyjmujemy w dalszym ciągu zgto> 

szenia do konkursu. Każdy więc ma 
jeszcze czas wziąć udział w konkursie. 
Należy tylko nadesłać zdjęcie na bły* 
szczącym papierze pod adresem: „O* 
statnie Wiadomości" — Warszawa, Wi 
dok i l  .

*

Kto nie posiada fotogiafij wymaga*
nych do konkursu, może bezpłatnie sto 
tografować się w zakładzie łotograticz 
nym „Radjotyp" (Marszałkowska 131). 
Należy tylko przedstawić w naszej Ad 
ministracji (codziennie od 9 — 11 ? 5 
— 7 z wyjątkiem niedziel i świąt) 7 
(siedem) poniższych kuponów. Admi* 
nistracja wyda wzamian upoważnienie 
do bezpłatnego sfotografowania się w 
„Radjotypie".

K U P O N  DODATKOW Y
na konkurs film owy 

„Ostatnich W i a d o m o ś c i "  
Wyciąć i zachować

ŚWIATOWID p-4- niedz- 12
Pierwszy zwiastun sezonu 1935-6 r.

U R O JO N Y  Ś W IA T
w roi. głównych:

ciaudette COLBERT, ctiaries fieye

H A K O A H  (W iedeń) DZ1S GRA  
O godz 17,30 na stadjonie Wojska 

Polskiego w Warszawie odbędzie się 
towarzyski mecz piłkarski pomiędzy 
wiedeńskim Hakoahem a ligową Po* 
lonią.
TRÓJMECZ LEK K O ATLETYC ZN Y  

W  KRAKO W IE  
W dn. 8 września b. r. odbędzie się 

w Krakowie trójmecz lekkoatletycz* 
ny Kraków — Łódź — Śląsk. W  ostat 
niem spotkaniu zwyciężyła reprezen* 
tacja Śląska. — _

TU RN IE) B Ł Y SK A W IC Z N Y  
M ISTRZO STW O  K R A K O W A  

W  dniach 11, 15 i 18 b. m. organi. 
żuje krakowska Sparta błyskawiczny 
turniej piłkarski o mistrzostwo Krako 
wa.

SK ŁAD  REPREZENTACJI LEKKO
ATLETYC ZN EJ NIEM IEC N A  

MECZ Z  POLSKA  
Dnia 25 sierpnia odbędzie sie w 

Dreźnie międzypaństwowy mecz lek* 
koatletyczny pań Polska — Niemcy. 
Skład Niemiec przedstawia się nastę* 
pująco: . .. ■w,.

100 m. — itfahtt i Dollinger, 200 
m. — BausT ąjrte i Albus, 80 m. przez 
plotki — SteUte^ Elge, skok wzwyż
— Krauss i ScSebe, rzut dyskiem — 
Maurmayer i Krauss, rzut oszczepem
— Kreuger ł Fleiseher, rzut kulą — 
Mauermayer i Fleiseher, skok wdał— 
Bauschulte i Goepfner, sztafeta 60X75

100X200 — Albus, Bauschulte, Kra 
uss i Dollinger.
SPORT PRZEDMIOTEM OBO
W IĄ Z K O W Y M  N A  W YŻSZYC H  

UCZELN1ACH NIEM IECKICH  
Od przyszłego roku szkolnego 

1935/36, wprowadzony zostanie na 
wszystkich wyższych uczelniach nie. 
mieckich sport, jako przedmiot obo. 
wiązkowy.

Każdy ze słuchaczy będzie musiał 
się wykazać przynajmniej minimalne, 
mi wynikami w szeregu konkurency/ 
sportowych.

SKŁAD  W IO ŚLARSKIE , 
REPREZENTACJI POLSKI N A  

M ISTR ZO STW A  EUROPY  
Po skończeniu regat o mistrzo* 

stwo Polski w Bydgoszczy zostały 
ostatecznie ustalone osady, które uda 
ją się do Griinau pod Berlinem na 
wioślarskie mistrzostwa Europy, (dn 
16 * 18 sierpnia b. r.). Polska reprc* 
zentacja wyjeżdża na kilka dni przed 
zawodami, aby dokładnie zapoznać 
się z torem regatowym. Skład repie* 
zentacji jest następujący: jedynki —
Verey (AZS Kraków), dwójki pod* 
wójne — Verey i Ustupski (AZS 
Kraków), dwójki bez sternika - 
Bożuchowski i Kobyliński ('7TW  
Warszawa), dwójki ze sternikiem — 
Kuryłowicz, Leporowski i jako ster* 
nik Bacler, (KW 04 Poznań), czwór* 
ki bez sternika — Bożuchowski, Sc* 
weryn, Antonowicz i Kobyliński 
(WTW Warszawa).

Zamach na gubernatora Skaliona
N IE Z B Ę D N E  W S K A Z Ó W K I

— W iem  o tem l — rzekł B ru 
non, — W ziąłem  to zgóry w  ra 
chubę. K ażdy tęten t kop-yt koń* 
skich musi od  dzisiaj natych* 
m iast przyciągnąć w aszą uwagę.

— Bardzo często sto im y przy 
oknach, flirtujem y przecież z 
m łodzieńcam i z przeciw ka — do 
dała Laleczka, uśm iechając się. 
— Z  tego to p o w o d u  zawsze 
wiem y o tem , co się dzieje na u* 
licy.

— Ja  rzucam  pierw szą bom* 
b ę?  — zapytała H arna, a oczy 
jej z radości zabłysły. — Co za 
szczęście!

— T ak , wy, H arna — odparł 
pow ażnie B runon, na którego 
podziałał podn iosły  nastró j H ar 
ny. — Rzeczywiście będziecie 
miały to  szczęście, że będziecie 
pierw szą osobą, k tó ra rzuci bom  
bę na Skałłona. T ego czynu do* 
konać m ożna już ju tro , a może 
pojutrze. D latego też jeszcze ra : 
dam wam niezbędne wskazów ki, 
jak  macie sie zachowywać. Prze 
dew szystkiem , muszę zaznaczyć, 
te  wasze życie zależy wyłącznie 
od szybkiej ©rjentacji.

— Siadajcie tu  w okół mnie — 
zwrócił się B runon do terory* 
stek  — i posłuchajcie uważnie 
mych rad . Spuśćcie jednak  przed 
tem rolety.

Joasia spuściła rolety. Dziew 
częta usiadły obok  Brunona, nie 
wym aw iając słowa. W  dużych, 
pięciu, praw ie pustych  pokojach 
zapanow ała głucha cisza. Bru* 
non zaczął mówić przyciszo* 
nym  głosem :

— Jak już wam niejednokrot* 
nie mówiłem, bom by należy rzu 
cać według pewnego zgóry ulo* 
Żonego planu. W  przeciwnym 
bowiem  w ypadku  mogą one nie 
dosięgnąć celu. Pierwszą bom* 
bę, k tó rą  ciska H arna, należy 
rzucić p o d  nogi koni. N astępną 
bom bę, ma natychmiast rzucić 
Joasia z drugiego okna. Zaraz 
potem powinna H arna  rzucić u* 
przednio już przygotowane na 
parapecie okiennym dwie małe 
bomby. T e  ostatnie bom by, bę* 
dą miały na celu wywołanie wię 
kszego zamieszania w śród  żoł* 
nierzy pilnujących Skałłona. 
Rzucając odrazu cztery pociski, 

'i  to  jeden za drugim , zupełnie

oszołomicie policjantów, którzy 
nie tak  szybko wrócą do rów no 
wagi. W y  zaś postaracie się w y 
korzystać to chwilowe przeraże* 
nie i uciec. Ludzie pilnujący bo* 
wiem Skałłona będą stali nieru* 
chomo na miejscu, obawiając się 
piątej bomby. Dopiero  gdy  mi* 
nie pierwsze oszołomienie, pusz 
czą się oni w pościg za zamachu 
wcami. Musicie o tem wszyst* 
kiem dokładnie pamiętać. G dy  
tylko ukaże się kareta Skałłona, 
Laleczka ma opuścić mieszkanie. 
N ie wolno wam uciekać razem. 
T o  może tylko przyciągnąć uwa 
gę lokatorów. Następnie ma u* 
ciec Joasia. Jak tylko rzuci swą 
bombę, powinna zbiec na dół. 
Ostatnia wyjdzie z mieszkania 
Harna.

— Bierzecie na siebie najtrud
niejszą część „roboty" — zwró* 
cił się do niej Brunon,

— Jestem gotowa rzucić na* 
wet wszystkie cztery bom by — 
odparła dziarsko Harna.

— Oh, Harna, chcesz wszyst* 
ko zagarnąć dla siebie! — rzek* 
ła Joasia z lekkim wyrzutem w 
głosie.

— A  ja  m am  odrazu uciec, 
nie uczyniw szy nic specjalnego? 
— skarżyła się Laleczka. — To* 
w arzyszu B runpnie, chcę rów* 
nież rzucić bom bę, zgadzacie 
się?

— Z u p d b ie  przypom inacie 
małe dzią ||i£ypki|K .r~  oświad* 
czył Brrinon^^-^HNie przedsię* 
wzięliśmy tego - w szystkiego, w 
tym  celu, byś3$e się m iały ba* 
wić w  rzucanie bom b. K ażda z 
was m a rów nie odpow iedzialne 
zadanie do spełnienia...

— W iem y o tem  dobrze, — 
roześm iały się dziewczęta — 
chciałyśmy sobie ty lko  trochę 
pożartow ać. Przecież okropnie 
się tu taj nudzim y, nie widuje* 
m y się z nikim, jesteśm y zupeł* 
nie odcięte o d  św iata zewnętrz* 
nego. N aszem  jedynem  towa* 
rzystw em  to  służąca sąsiadów . 
W ięc obecnie żartujem y sobie 
troszkę... C zy to  straszne prze* 
stępstw o?

— Rozum iem  was doskonale 
m oje drogie. Lecz począw szy od 
tej chwili nie będziecie się już 
nudziły...

— Począwszy o d  tej chwili i* 
dziemy śmierci na spotkanie — 
dodała zam yślona H arna.

— Gzy boisz się? — zapytała 
Toasia i spojrzała na ni«.

Również i Brunon spojrzał na 
nią zdziwiony.

— Czemu patrzycie na mnie 
takim  zdziwionym wyrokiem? 
Czy boję  się? Cha, cha, cha,— 
roześm iała się.—M yślałam  sobie 
ty lko , że teraz z radością idzie* 
my naprzeciw śmierci, że z dum 
nie podniesionemi głowami spój 
rżymy strachowi w oczy! Nie 
będziemy już się dłużej nudzić, 
poniew aż k r  ida  chwila będzie 
pełna radości wyczekiwana i bę 
dzie nas zbliżała do wyzwolę* 
nial Czy wiecie, tow arzyszu Bru 
nonie, jakie chwile są najszcze* 
śliwsze w życiu człowieka? Są 
to te chwile, gdy człowiek zda* 
je sobie sprawę, że złożona prze 
zeń ofiara może dokonać wiel* 
kich zmian. Dopiero wówczas 
czuje się on prawdziwie dumny 
i jest zadowolony z siebie!

H arna mówiła z wielkiem o* 
żywieniem. Twarz jej oblała się 
purpurow ą czerwienią, a jej nie* 
bieskie oczy, jak  gdyby przebija 
jąc ściany pokoju , spoglądały 
gdzieś w nieznaną dal. Joasia i 
Laleczka patrzały na nią w mil* 
czeniu, również i Brunon mii* 
czai. W  dużym poko ju  zaległa 
cisza. v,

l  B .

0202020248535353484853485353539153484823485348234853234848 0202000023234823535348535353235323534853482323235323535348



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A

Ze spoi tu
R o z g r y w k i  o  w o j ic iw  

d o  k l a s y  A .
W rozgrywkach u w ejście do klasy  

A. w aleiy  obecnie 5 drużyn, a miano
w icie: Fablok (Chrzanów), Kabel. Ła- 
giewniaalca, Lobiowianltu i Metal (Tar- 
a ó« ). Dra ty na zajmująca pierw sze w 
tycb rozgrywkach miejsce Wchodzi do  
klasy A . Mecze są prowadzone sy ste 
mem ieda rundowym bez rewanżu. 

Tabela rozgrywek przedstawia sią 
następująco;

Łagiewnianka 
Fablok 
Łobzowianka 
Metal 
Ka bel

3
2
2
2
1

4:9
8:2
22
3 3
0*1

O bfity p o łów  złodziejV;
Dnia wczorajszego b r .ć  z ło 

dziejska nie próżnowała. D o
wodem tego jest zgłoszenie przez 
poszkodowanych w W ydziale 
Śledczym  P. P .  czterech kra
dzieży. I tak ao sklepu Józefa 
Katza przy ul. Szew skiej 27, 
przyszli dwaj dostatnio ubrani 
m ężczyin i rzekomo celem ogląd
nięcia fotografji. — Korzystając 
z nieuwagi właściciela sklepu 
skradli maszynę d opisan ia  war
tośc i 300 zł. — Franciszkowi 
Kłodyszowi (Bronowie# Małe), 
suradziono rower pozostawiony 
bez dozoru w korytarzu domu 
przy ul. Wiślnoj 7. N ie bardzo 
obłow ił się złodziej, który wła
mał się do mieszkania Barbary 
Lechowej, przy ul. Rzeszowskiej 
4 . Łupem jego padły drobiazgi 
w artości 50 z ł. Inny znów zło
dziejaszek pozazdrościł Konstan
temu Starosolskiem u (Łagiew
nicka 24) patefonu. Nie długo 
jednak będzie słuchał p ły t g a- 
m ofonewych, bowiem organa PP. 
84 już na jego tropie.

Porzucone dziecko*
Mieszkank a W oli Duchackiej 

Regina Mirowska, przechodrąc 
w godzinach w ieczornych bul
warami po lewej stronie W isły, 
usły iza ła  wydobywający się z 
pod zarośli jakiś azmer, Z .c ie 
kawiono podeszła bliżej i natra
fiła na 2-m iosięczną dziewczynkę, 
której widocznie wyrodna matka 
chciała  się pozbyć. Dziecko zna 
lazło chwilową opiekę u Marji 
Czernek w V o !i Duchackiej, 
skąd po zawiadomieniu policji, 
d zieck o  zabrano i oddano do 
żłóbka m iejskiego. W m iędzy
czasie w szczęto za matką dziec
ka poszukiwania.

Samobójstwo listoaosia
Zamieszkały na przedmieściu 

Zamłynie przy ul. Mlecznej lis
tonosz A leksy Cerenko. popeł
nił wczoraj samobójstwo przez 
powieszenie się na strychu do
mu. Powodem  samobójstwa Ce- 
renka były rzekomo nieporozu
mienia rodzinne na tle zazdroś
ci o żonę.

Peeiąg odciął mu głowę
Pod pociąg osobow y nr. 236 

zdążający w kierunku Krakowa 
rzucił się w celach samobójczych  
w okolicy Sędziszowa Wiktor 
Wajdan piekarz z O lchowej przy- 
czem  koła jadącego pociągu od 
cię ły  W ajdanowi głow ę odrzu
cając ją na kilkanaście metrów, 

Przyczyny desperackiego kro
ku dotychczas nieustalone._____

Posiedzenie Rady Naczelnej
Z w i ą z k u  L e g jo n is tó w  P o ls k ich

W dn>‘u XIII Zjazdu O gólnego  
Legionistów  Polskich odbyto się  
w sali Rady Miejskie] w Krako
wie pod przewodnictwem płk. 
Sławka posiedzenie Rady N a
czelnej Z v Leg. Pol., w którera 
wzięli udział członkowie Zarzą
du oraz Prezesi i D elegaci O - 
kręgów Legionow ych.

Na posiedzenie przybyli: Gen. 
Inspektor S ił Zbrojnych gen . 
Rydz Śm igły, Minister Spr. Za
granicznych Beck, Minister Rol
nictwa Poniatowski, Kierownik 
M S. Wojsk. Gener. Kasprzycki, 
W iceministrowie Gener. Sławoj-

Składowskii Pietrzynski, b. Mar
szałek Sejmu Świtalski,- W oje
woda D ziadosz i Kwaśniewski, 
Generałowie: Galica, Knoll-Ko- 
wnacki, Łuczyński, Motid, Pułk. 
Miedziński, Prezydent Miasta 
Dr. Kaplicki i inni.

Prezes Płk. Sławek w ygłosił 
dłużaze przemówienie poruszając 
w niem aktualne zagadnienia w 
związku z przebudową Państwa 
w edle zasad nowej Konstytucji, 
stawiając jako naczelne zadań.e 
wpaianie głęboko w społeczeń
stwo zrozum ienie, i e  Państwo

jest zorganizowaną zbiorowością  
która winna się troszczyć za 
równo o najlepsze formy ustro
jowe, jak i o wartość zbiorow e
go, w spólnego dorobku oraz, że  
zbliżanie obywatela do Państwa 
za pośrednictwem ludzi, obda
rzanych zaufaniem społeczeń
stwa aa lepsze wyniki, niż to 
dawały nadbudówki partyjne.

Rola tych partyjnych nadbu
dówek przypomina rolę n iesu
miennych adwokatów, którzy na 
pobudzaniu pieniactwr opierają 
zwój byt.

Dzikie harce koryntjanek na liaji A -B .
Pi zykro nam jast bardzo, że 

zmuszeni jesteśmy wracać vo  
sprawy napadów prostytutek i su 
tenerów r.i spokojnych obywateli 
ale wczorajszy świeży wypadek 
zmusza nas do kontynuow ać'i 
i nieustępywania w tępieniu tej 
zgnilizny moralnej, irtóra ostatnio  
rozpleniła się w środm ściu 
Krakcwa.

Wczoraj bowiem dnia 6- sier
pnia b. r. — w dniu święta Leg- 
jonistów znów sfora rozw ście
czonych cór koryntu napadła 
n» linji A -B  Józefę Dankównę  
pracownicę drukarni „Monopol", 
spieszącą o godz. 5 «j rano do 
pracy. Bez zadntgo powodu 
rozpijaczone prostytutki goniąc 
i bijąc się jedna z drugą Dan- 
kównę przewróciły na chodnik, 
tak, że doznała potłuczenia na

całem ciele  i Ldw o dowlokła 
się do drukarni cała obszarpana 
Dodać należy, że pracownica ta 
codziennie spieszy do pracy aż 
z Nowej Wsi.

Pan Prezydent Dr. M. Kap
licki jako ojciec miasta Krako
wa, dbały o jaknajlepszą opinję 
tej Mekki polskiej, słusznie dał 
wyraz * wemu oburzeniu gdy 
w peswnem piśm ie francuskicm  
opisano Kraków jako miasto 
nad wyraz rozwiązłe pod w zglę
dem moralneoi. Ale nie dziwmy 
się — jeśli taka zgraja wałęsa 
jąca się przez całą noc do rana 
prostytutek zalewa cały niemal 
Kraków; lin ię  A -B  w pobliżu 
kościoła Marjackiego, Sukiennic 
oraz planty krakowskie — to 
trudno żeby ktoś obry, nie cał-

nlekiera nam może przychylny 
opisał nas przed światem.

Jeśli bowiem to zło kodiocz* 
nie by istn ieć musiało — to 
niechby nato wyznaczono jakąś 
strefę na peryferjach miasta i 
w ograniczonych godzinach. — 
W ijmy, że np. w Warszawie po 
godz. 11-tej w nocy policja za
brania prostytutkom uprawiania 
sw ego procederu, wysyłając w 
tym celu po godz. 11-tej p oste
runkowych na rowerach oraz 
olbrzymie auta do których za 
bierają znajdujące się na ulicy  
koryntjanki na komisarjat prze 
trzymując je do samego rana. 
Przydałoby się w Krakowie ten  
syatem zaprowadzić a jesteśmy  
pewni, że Kraków w krótkim' 
czasie nabrałby zupełnie innego  
oblscza.

Skazanie ślusarza z Dębnik
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie rozpatrywano spra
wę śjusarza Stanisława Szczerby, 
zam. w Dębnikach, przy ul- 
Zielnej, którego w dniu 30. kwiet
nia ub. roku przychw ycono ja
dącego „na gapę" na linji Kra

k ów — Trzebinia.
W czasie odprowadzania go  

na komisarjat, Szczerba usiłował 
zbiec. Nadto akt oskarżenia za
rzucił S zczeib ie  opór władzy 
oraz grożenie funkcjonarjuszowi

po
państwowemu pobiciem.

Sędzia dr Bartynowski 
przeprowadzona] rozprawie ska
zał Szczerbę na 3 tygodnie 
aresztu. Oskarżał prok. dr. G a  
jewski.

Akadcnik krakowski zabiły w katastrofie
W Broszniowie pow. Dolina 

wydarzył się onegdaj wstrząsa- 
jący wypadek m otocyklow y, któ
rego ofiarą padli dwaj studenci 
Uniwersytetu Jagieł, w Krako
wie Zenon Schechter i N o r d ,  
cyklista i zwycięzca w m iędzy.

narodowych zawodach w Rumu- 
nji.

Jecłiali oni z wielką szybkoś
cią, usiłując przejechać tuż przed 
lokomotywą kolejki górskiej tar
taku Glesingera i dostali się 
pod koła parowozu, które od

cięły Nordcwi ręce i nogi.
Krwawiący tułów Norda od

wieziono samochodem do szpi
tala w D olinie, gdzie zmarł w 
strasznych męczarniach. Tow a
rzysz nieszczęśliwego, Schechter, 
doznał lekkich obrażeń.

Zabójstwo podczas snu

le j tr lt ir  kii krakowskich
A dria „Śluby ułańskie1'.
A t la a c i c  „Księżniczka przez 30 dai“ 
i „Imitacia życia*"
A p o l lo  „K s fali wspomnień". 
B a g a t e la ;  „Kobiety w jogo życiu" 
oiaz rewja „W ielka niespodzianka". 
U « m  żołnuarza „N ie będziesz korty- 
zanę".
P r o u ie f  i „Przyęoaa aa Lido" oraz 
.,UiiC-i‘‘.
Ś ło a i* ;  „S. O. S .“ i „Bandyta - d e
tektyw".
a a i ‘ „Żywy zactaw". 
t z t n k a .  „Człowiek o stu  twarzach". 
U c l e c k i  „Paryskie szaleństw *'1. 
W anda: „W ielk i gracz".

R & d j o
K ra-ów  G. 8 .2 . W skuzówki prakty

czne 11.37 He|na s  Wieży Ma-rjackiej 
12.03 Tranam. z Warg z. 15.15 Trauara.

Waraz. i Lwowa 18.30 Tkrzvu a dla 
dzieci 18,40 Jan Kiepura śpiewa 19.15 
Kuacert 19.40 Tranam. u Wurgz. 20.00 
Poradnik turystyczny 20.45 Tranam. z 
W argi. 20.50 Planty krakowskie — re
portaż 21.10 Trauara i  Sdizborga 22.25 
Reportaż z trasy Marazu .„ lak iem  Ka* 
dr5wki 22.40 Wiadera. aportowe.

Nocnj dyinr a p te k : J, <
A pteka ped Słońeem Rynek A — B 

43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matkę Bo*kę Krowoderska 74, w Dęb- 
aikack Koaopnickin, 3, pod Złotyir 
Grłem Krakowska 9, M ogilska lt>.

Nocny dyżur EeLusy
Dr. Bohme iyald Henryk Długa 41. 

Dr. Gottlieb Izydor Długa 38. Dr. Dro- 
bocki Zenon Dun*jewakies  J 3. Dr. 
Stanow ski Józef Łobzowska 45.

W czoraj w nocy napadli nie
znani sprawcy na dom 25-let- 
niego Michała Budzik iewicza w 
O rdowie (pow . Radziechów). 

Sprawcy wpadli <Io sypialni,

gdrie ipał Budzikiewicz i pod
czas snu zamordowali go  kilko- 
m. udeizeniam i siekierą w g ło 
wę. Po dokonaniu ohydnej tej

zbrodni zb ieg li n ie zabierają6 
niczego* Z achodzi m ożliw ość, że  
mordu dokonano z zem sty  o so 
bistej a nie dla rabunku.

K O N K U R S  F I L M O W Y
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich'1

Zawiadamiamy nimejszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar brać 
udział w konkursie filmowym Ustatnich Wiadomości, by w najbliższych dniach przed
łożyli w Redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich", Kraków, ul. Na Gródku 2 
— siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezpłatnej 
fotografji z artystycznego rakładu fotograficznego Braci K araś w K rąkowie,

S z e w s k a  12, celem przesłauia jej Jo Komisji konkursowej_______________
REDAKCJA i ADM INISTRACJA; Krzków, ul Na Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.

Aresztowania komunistów
W Zduńskiej Woli policja śled

cza w toku dłuższych poszuki
wań zatrzymała dwo^h łódz
kich agitatorów komunistycznych  
przybyłych ri*a gościnnne w ystę
py oraz trzeciego m iejscowego, 
który jest synem znanego dzia
łacza sjonistycznego. Nazwiwka 
trzymane są w tajemnicy.

W strząsający w ypadek  
porucznika

Onegdaj w godzinach przed
południowych na placu ćwiczeń  
4 pułku Strzelców  Konnych w 
Płocku w mom encie brania prze
szkody, w czasie ćwiczeń jazdy 
konnej, por. Goliński spadł z 
konia tak n ieszczęśliw i, że zła
mał sob ie kręgosłup.

Por. G olińskiego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przez dr. Ja
rockiego w stanie poważnym  
przewieziono do szpitala w War
szawie.

O jciec i syn  na czele  
bandy św iętokradców

Jeszcze w miesiącu kwietniu 
br. dokonano włamania do koś
cioła parafialnego w Nadwornej 
i skradziono cały szereg z ło 
tych i srebrnych naczyń. O bec
nie władza zdołały wpaść na 
trop szajki świętokradców w 
osobach 55-letniego Stanisława 
Jakóbaneca, jego syna 21-let* 
niego Aleksandra orar Stefana 
Bodlasa, których aresztowano.

W czasie przeprowadzonej 
u Stanisława Jakóbaneca rewizji, 
znaleziono połam ane części kie
lichów  i relikwia ry  skradzio
nych w kościele.

Samobójstwa 4-lotniego  
dziecka

4-letni synek M yszków, za
mieszkały w K ośeieizyn ie zaczął 
bawić s ię  buteleczką z esencją  
octow ą, a w końcu w ypił całą 
jej zawartość.

W kilkadziesiąt minut potem , 
wśród okropnych męczarni d z ie
cko zmarło.

C ENY n G Ł O SZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół stiony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Renat Ir

Drobne 15 groszy za wyraz
^  * m  ł  V k i « ł l n r > W « M Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon *175*02


